
UBUS POLSKI
W ych od zi na w torek, czw artek i sobotę z  dodatkiem  
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem  
hum orystyczno-aatyrycznym  p. t. „Z w ierciad ło11. Przed­
p łata  kw artalna na poczcie i u listow ych  w ynosi 1 mr.

'em , a z odnoszeniem  do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia -  
rus P olsk i zapisany je s t  w  cenniku pocztow ym  pod li­
terą i  nr. 106. — W  k sięgam i w  Bochum  1 mr. 25 f  
a z Odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S ! £  i P R A C U J !
Za inseraty p łaci się  za m iejsce rządka drobnego druku 
In c V* R o s z e n ia  zam ieszczone przed inseratam i 

u ' . . 0„ CJ?ę?t0 ° g łasza otrzyma odpowiedni opust 
czy li rabat. Za tłóm aczenie z obcych  język ów  na p ó i-  
eki m c się  nie p łaci. L isty  do R edakcyi, Drukarni 

K sięgarni n a ie iy  op łacić i podać w  nich dokładny  
adres piszącego. R ękop isów  się  nie zwraca. N azw isk  
korespondentów  bez ich upow ażnienia n ie w skazuje się .

Bochum, sobota, 27 czerwca 1896.
K ą d lc y ,,  s „ , j d„ pt , y 17> M

Rodzice polscyI Uczcie dzieei swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
taiemczyć się pozwolił

Czas najwyższy
O dnow ić  p rze d p ła tę  na tr z e c i k w a r ta ł rb.

„Wiarusa Polskiego66
zapisywać można na każdej poczcie i u listo­
wych wiejskich. Prenumerata wynosi 

ty lk o  1 m r. 5 0  fen .
a a odnoszeniem do domu 25 fen. więcej.

Prosimy Rodaków o zjednanie nam li­
cznych abonentów na trzeci kwartał.

Do zapisania najlepiej użyć kwitu na trzeciej 
stronie zamieszczonego.

różne zabawy zostaną urządzone. Mam jednak 
nadzieję, ze każdy chętniej uda się na święte 
miejsce, niż na owe świeckie zabawy i bale.

Biorący udział w pielgrzymce zechcą się 
zebrać w niedzielę o godzinie 6Vz z rana w 
lokalu Iow . sw. Marcina, gdzie też bilety na­
być można. yj jy

H . K .  T .

Z p ow od u  św ię ta  śś. A p o sto łó w  
P io tra  I P a w ła  n a stę p n y  n u m er  „W ia- 
r a s a  P o ls k ie g o -  w y jd z ie  ju ż  w  so b o tę  
w ieczo rem .

Polacy na obczyźnie.

Tut ® b e r h a n s f n - Teraz czas pielgrzymek. 
Jak  corocznie tak i latoś wybierają się tutejsi 
Polacy na pielgrzymkę do miejsca cudami s ł y ­
nącego Keveiaer. Podróż cała kosztuje 2,60

s . i : ięp,2t e Bk“ o d M z ie  8 i s "
Jeżeli kto, to my tu na obcej ziemi po-

klesk̂ Takir Zepienia’ a,byŚmy mężnie en06iliklęsui, jakie na nas spadają. Najłatwiej zaś 
możemy sobie uprosić u Boga potrzebne łaski 
za pośrednictwem Królowej Nieba i Królowej 
naszej, Kajswiętszej Panny Maryi. Garnąć sie 
winniśmy z ufnością pod Jej macierzyńską 
opiekę, a nie zostaniemy zawiedzeni, 

lużmy, tulmy się jak dziatki,
Do serca Maryi Matki,
Czy nas nęka życia trud,
Czy też winy czerni brud,

Idźmy, idźmy ufnym krokiem,
A rzewnem sercem, z łzawem okiem,
J e j  serce zna dzieci głos,
Odwróci bolesny cios.

K ir c h lin d e . Zbliżają się żniwa a za­
razem nowy kwartał. Niejeden Rodak na lato
r rkatałk° P t t aby ta“  8Przł»tn4ć zboże z k a w a ł U  roli, który posiada. Spodziewam
w L i f V  ? ? ° daCy’ którzy Powstaną w U est.aln , ale także wracający do Ojczvznv

kT r nymi abK-e n ta JL y„WiaruJsaskiego , który nas broni przed napaściami 
wrogow, pragnących wydrzeć nam wiarę i ję­
zyk ojczysty.

W  Boże Ciało mieliśmy tu piękną proce-
v -  uf. j  udział także polskie towa­

rzystwa z Kirchlinde i Marten. Polaków ze-
Z “ ez» P - b .

W  przyszłą niedzielę 28 bm. udajemy się 
j a  pielgrzymkę do Werl, a mam nadzieję. Iż
tvn? h W DIej wezm« udział. W dniu
f f i  0b.Ĉ odzl na8za wi°«Ła Kirchlinde tysiąc­
letni jubileusz swego istnienia, z powodu czego

Polskie towarzystwa pod 
pruską policyą.

V  P.?d Povyyz8zym nagłówkiem rozpisuje się 
1 L u  , w kilkułamowym artykule o procesie, 

który toczył się w poniedziałek przed Izbą 
karną w Bytomiu. Chodziło o to, czy policya 
mą prawo uważać Towarzystwo przemysłowców 
w Katowicach za polityczne. Przewodniczący 
tow. p. Lewandowski odmawiał policyi infor- 
macyi, jakich ona ma prawo żądać od p o l i ­
t y c z n y c h  towarzystw i skutkiem tego ska­
zimy został przez sąd ławniczy na 100 marek 
kary i koszta.  ̂ Izba karna po ciekawych ro z ­
prawach, z których zdaje sprawę „Katolik", 
odrzuciła rewizyę. J akc świadkowie stawali 
burmistrz Kosch i komisarz policyi Ludwik. 

zezEan lch podajemy najcharakterystyczniejsze: 
W  towarzystwie omawiano rzeczy, które 

szerzą przeciwieństwo do „ p a n u j ą c e g o  
n a r o d u  i j ę z y k a " .  Świadek przytoczył 
jeszcze kilka szczegółów, z których dla niego 
wynika, ze towarzystwo jest polityczne. Otóż 
przewodniczący p. L. inni członkowie kazali 
się przy spisie ludności zapisać j a k o  P o l a c y
P«„° K  a \ ni C, 8 n ‘ jak p. Kosch twierdzi!
Pan Kosch żałował, że to dopiero później spo­
strzegł i juz me mógł zbadać, którzy z człon­
ków oświadczyli się przy spisie ludności za 
polską narodowością. Przewodniczący pisze w 
pismach do policyi zawsze „Katowice" (zamiast 
„Kattowitz ), Zając (zamiast Zajonz), Moczy- 
gęba (zamiast Motschigemba) i ma stosunki z 
Polakami w Krakowie, Poznaniu, Wrocławiu itd.

Na końcu zeznał pan Kosch, że on sam 
n i g d y  n a  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  z e ­
b r a n i a c h  n i e  był ,  n i e z n a j ą c j ę z y k a  
p o l s k i e g o ,  i w s z y s t k o  co t u  z e z n a ł ,  
w m  l i  t y l k o  z o p o w i a d a ń  s w y c h  u 
r z ę d n i k ó w .  J

Komisarz policyi Ludwik, odwołał się n a 
a k t a  1 J e r y c h  ty " , p r z y z n a j ą c ,  że  n i e  
z n a  d o b r z e  j ę z y k a  „w y s o k o-p o 1 s k i e j 
m o w y  , n a w e t  n i e  m ó w i  d o b r z e  z w y ­
c z a j n ą  g w a r ą ,  w i ę c  m i ą ł  n a  p o s i e ­
d z e n i a c h  p r z y b o c z n e g o  p o l i c y a n t a ,  

k t ó r y m  s ą d z i ,  ż e  z n a  p o l s k ą  mo wę .  
o świetnej obronie ze strony adwokata i 

oskarżonego, który oświadczył, że towarzystwo 
jest niewinne, za jedyną zbrodnię jego oczach 
policy, uważa on u ż y w a n i e  j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o  p r z y  o b r a d a c h ,  zawyrokował sąd,
q®„ape ya z°8tała odrzuconą Dyrektor sądu 
oelle uzasadnił wyrok ta k :

Kie ulega wątpliwości, że towarzystwo ma 
na celu wielkopolskie dążności i że zajmowało 
się sprawami publicznemi. Obchód d go maja 
,iest czynem politycznym. Tymczasem są  t u t a j  
- Ni emcy i P r u s a c y ,  a n i e  P o l a c y ,  więc 
czyn oskarżonego uważa sąd za sprzeciwianie 
się powadze prawa, co powinno być surowo 
karane Pan Selle żałował, że niem ożna " a  
to przekroczenie pana L. wyżej ukarać.

Od dłuższego czasu krążyły pogłoski, że 
wychodzące w Inowrocławiu pismo niemieckie
M an*1! ■ Bote“ Eab>’ć maj9 hokatyści, aby 

„blatt ten juz tylko wyłącznie ich kreciej słu­
żył robocie. J

W  celu urzeczywistnienia tego zamiaru

S r a n ie .  y6tÓW ZW°*Uje “  przySzłą 8obot« 
Ma się rozumieć, że zaproszenie otrzymali 

y cy ^^m cy , których zwołujący uważali 
za swoich Biedacy omylili się jednak, bo 

0 6  z tych, którzy zaproszeniem zaszczyceni 
zostali, nadesłał odnośne zaproszenie „Dzień. 
Kujawskiemu", który je ogłosił.

Brzmi ono w polskiem tłómaczeniu, jak 
następuje: ’ J

_ „Projekt, aby nabyć tutejszą gazetę „K u- 
javischer Bote" i zamienić ją na organ, odpo­
wiadający obecnym stósunkom (1), znalazł ze 
strony Niemców tak w mieście jak i w okolicy 
najżywsze uznanie. Przedwstępne kroki przy­
gotowawcze już tak daleko zostały załatwione, 
iz nastąpić może po w zię* ^  cdąośnej uchwały.

„ omeważ jesteśmy przekonani, że i Pan 
posiada zrozumienie i żywi należyte poczucie 
dla tego narodowo-niemieckiego przedsięwzię­
cia, mamy zaszczyt zaprosić Pana na zebranie 
niemieckich mężów zaufania, które odbędzie 
się w sobotę, dnia 27 bm. o godz. 6 po poł. 
na sali p. Daniela, z prośbą, ażeby Pan sprawę 
tę w tajemnicy (!) zachować raczył.

Eichner. Kiintzel. Leonhardt."
Dodać należy, że p. Eichner jest dyrekto- 

reni królewskiego gimnazyum w Inowrocławiu, 
p. Kuntzel budowniczym powiatowym a ostatni 
z podpisanych pod odezwę dziedzicem Rucewka 
w powiecie inowrocławskim.
• twierdzi nie bez słuszności,
ze spółka HKT. jest stowarzyszeniem polity-
byw™’ *"iedy ^UŻ DaWet gazefę PolityczEą na-

Jakże Polacy mają mieć zaufanie do ta­
kich urzędników pruskich, którzy stoją na czele 
spółki, dążącej do tego, aby nas zupełnie zni­
szczyć. Czemuż rycerze trzech liter zawsze 
taką pokrywają się tajemnicą? Znak to naj­
lepszy, ze dążności ich są niegodziwe. Masoni 
także działają w ukryciu, — a hakatyści to 
icn bracia rodzeni.

Z stosunków w Polsce pod Moskalem.
„ Ko mu  na  t ern z a l e ż y ? "  Pod takim 

tytułem zamieszczają „St. Pietersb. Wiedomosti" 
pismo następujące, mówiące samo za siebie: 

„Dnia 20 listopada roku przeszłego, spra- 
wmk powiatu słuckiego i członek mińskiego 
urzędu gubernialnego do spraw włościańskich, 
wezwali nas do złożenia przysięgi wiernopod- 
danczej; my zaś rozumiejąc doniosłość przy­
sięgi, chcieliśmy ją złożyć w ręce księdza! po­
nieważ urodziliśmy się katolikami i byliśmy 
chrzcem według obrządku rzymsko-katolickiego- 
lecz na nasze nieszczęście pp. sprawnik powia­
towy i członek zarządu gubernialnego do spraw 
włościańskich, wzięli nam za złe naszą propo-
aycyę i spisali protokół, jakobyśmy się uchylali 
od przysięgi. J

My broń Boże — od przysięgi sie nie 
a t>,lko Pogniemy złożyć ją w ręce 

księdza katolickiego, jak tego wymaga wiara



rvm sko-katolicka, w której dziadow ie i p ra a s ia -  
owie nasi i m yśm y się zrodzili, aby  p rzysięga 
y ła  św ięcie w ykonaną; m yśm y i te raz  gotow i 
0 czcią należną i szczerą m ysią, złozyc św iętą 
rzysięgę, pozosta iąc  w iernym i poddanem i do 
X  a nie poczuw ając się do żadnej w iny; 
iragniem y ty lko, aby  nie naruszano  sum ienia

laszego. nieszczęsnych i biednych
K ościan : około 4000 dusz cierpią od r. 1864
,ez kościoła, a do tąd  dzieci nasze m echrzcone, 
lo spow iedzi nie chodzą a nas p rzesiadu ją  do 
rranic m ożliw ości; dzieci nasze idą ta ^ ze 
’łużby  w ojskow ej niechrzcone, a na nas n ak ła  
ia ją  w szelkie m JżIiw e kary . uważając nas za 
praw osław nych, chociaż w rz e c z y w is to ś c ije
steamy k a t o l i k a m i .  W skutek  tego zarząd  wło
ści N iedźw iedziec (M iedwiedyczej me w yda e
nam  paszportów  na w y jazd ; “ eje d n o k ro tn e  
skarżyliśm y się na to . lecz do tąd  me o trzy m a-

liS" 5Wi* W c u m .  pow iat*  .
ckieo'O. w gubern i m ińskiej, włosca N iedzw ie 
dzice, ze wsi następ u jący ch : R usm ow icze,
M azurki. Sm aleniki, Żarskie, Talm m ow icze, 
K ursznow ice, O sosy i Gancz.ary podpisują się 
w łasnoręczn ie: K azim ierz G rykel, K azim ierz
Ju n ik , M ichał M akow icki, J a n  Skrzyckn

w y p ad ł w cale pięknie. a e p ™ ą e n to w .n . b y ! ,
• do cnt-nlskie z Poznan ia , B y d g o s z c z y ,  

N ak ła  K oronow a, T orun ia , Chełm ży, W ą b rz e -  t 
i G dańska. S z tan d ar „Sokola* spraw iony 

przez Polki chełm ińskie, pośw ięcił po M szy bw. 
ks dziekan dr. P ob łock i i w ygłosił w spaniałą  
przem ow ę, w k tórej w zyw ał zgrom adzoną mło­
dzież aby za przykładem  przedstaw ionego n 
sztandarze  p ta k i  od ryw ała  się od ziemi, aby 
się w znieść na w yżyny, kształcąc n y 
ciało, lecz także duszę, ku czemu s}u^y ^  
p raw dziw ie religijne. P o  południu odbył się 
pochód przez m iasto; popisy g im nastyczne i 
ogólna zabaw a zakończyły piękną uroczystosc.

w zniecony zapałkam i przez dzieci. P rz y  tem  
* Tpahł się w płom ieniach chłopiec chałupnika

^ " B y d l . M e ^ ' k o b i e . .  L ew andow ska a 
P isc ina  chciała podczas pożaru uratow ać sw e  
dziecko i p rzyp łac iła  to sw em  w łasnem  ^ e m -  
O dniosła bow iem  tak  ciężkie rany. *e ^

6 0 -lc tn ią  n lo m n , kobieto w ^ o b y .o  ,, ,  

Ś S ieo Ś o T w ” S ‘ t , S. d n ' ,e”  IM k u ' po l.żeć ,

Z“ ‘ K » H dc r  D n i .  S3 b » .  P*
godz. 3 nadciągnęła  burza i 
dom S o łty sa  G um ołka, ogień « m s* » y ł .a razem  
sąsiedni dom gospodarza b tom skiego . ^ 
w szystka  dom ow izna się spaliła  — ra tu n ek  Dy 
trudny , albow iem  dachy były  słom iane, przy 
tem  w a tr. K ilka familij b iedniejszych strac iło  
sw ojej m ienie. G dy p rzyby ły  sikaw ki, ogień 
ograniczono.

• X© Słątka eayll łitnareji Polski.

r ; . , A r p V » s d. eT k , X n " Jp 3 P P ;

s f i f t ó  . a s s o r t  s

S ,r“ V ^ r C k T e e .  W  ..B iedniej w ,i L ib i-
sz o w ie  w zn iec iły  d zieci b .« r » ó t  
w ielk i pożar. P o sia d ło śc i P azurka i SzebecK ieo 0

zgorzały  jo s z c  ę^  ją  n iedzielę i P ° m e"
^ •Oł® / X o  i 29 go czerw ca b r  ) obchodzi
tu tejsze  tow arzystw o  św . jak
ju b ileu sz; u p ływ a  bow iem  2 o lat od  czas , J
zostało  założone. , , _

v , , . . .  . s łó w  P rz y  obciąganiu  skory z pa

z pow odu za trucia  krw i zm arł. „„d ż in a
P R a c i b ó r z .  W e w torek  m i ę d z y  godziną

7 a 8 w ieczorem  zgorzała  na  I  owy -o  

d * ChK » n t i e ^ n “  W K ło d n ic y  b li.ko

F r » tz Pd S r y k , at . u „ r i 5M S . ,

. c c -  «  - b ie g ły . ' «y-

Ziemle polski®.
•  Z  Prna Z ach ., W a rm ii i # w a r .
W  O s i u  zostan ie pobudow aną część ko 

fioła od s trony  w ielkiego o łta rza . K oszta  
ia ią  w ynosić około 21 500 m arek.

Ł C h e łm n o . W  m iejsce ks. 1 *
jand sb erg a  zosta ł do c h e ł m i ń s k i c h  s z k ó l t n a -
iczyciel gim nazyalny i re lign  ks. T e it z No

' eg ° ^ S ’m !!,Wr o S .« » » i  G rochow skiem u 
m łodszem u) z N ow ego largu  rozbiegły się ko­
lie, przyczem  G rochow ski w ypad ł z w o z a i  
“rzy  tem sobie czaszkę rozbił tak , ze po k ilku
m inutach by ł trupem .

w e i l i e r o w o .  W  nocy z 19j ua1/ u. . DI“  
o k ra d li  * de złod z'oje przez okno do kapliczk 
S  K . L r y .  i rozbili sk a rb o n k ę ; szczęściem  
nie wiele w  niej było. T ej s a m e j  nocy okradli 
z łodzieje kasę  na dw orcu kolei zelaznej żabie 
ra ia c  80 mr. ze sobą. ...

w  J a g a t o w i e  pod P ruszczem  spaliło 
się dom osiw o w łaścicie la  W o h lfa rta  i sąsie­
dnie budynki gospodarcze w łaściciela l l a ®8®g • 

w  C h e ł m n i e  odby ł się w sobotę i n ie­
dzielę zlot nadw iślańskiej żupy „Sokołów  ,

* Z Wiel Ka Po®naA»kieg« - 
Oborniki. Znowu wielki szm at ziemi 

oolskiei p r z e s z e d ł  w ręce niem ieckie. D obra  
L udom  - D ąbrów ka w pow iecie obo ra icb l“ ’ 
m ające 1433 hektarów  obszaru , w tem  040 ha
K  - P- W ik to r .  Z abłockiego, n a b 0  
onegdaj na subhaście osław iony «L andbank 
hakatystyczny , k tóry  poprzednio  n a b y ł ju ż  od 
banku W olffa hipotekę, c iążącą na tych  do 
brach  w w ysokości 112,000 m arek. „L an d - 
bank  kupił L udom -D ąbrów kę za stosunkow o 
n iską cenę 670 000 mr., w edług naszych m tor 
m ac?i “ a 695.000 mr. Z Polaków  licy tow ał 
ty lko p. F elik s T aczanow ski. P rze jśc ie  L u d ° “  
D ąbrów ki w ręce hakatystów  je s t tem  bo le - 
L t i s z e .  że tam  dokonał żyw ota sw ego m eza- 
nom nianv nigdy dobroczyńca naszego społe­
czeństw a d r°  K aró l M arcinkow ski i że tam  
znajduje  się jego pom nik. Co się stan ie  eraz

z P ° ^ j , i e i n ^  w  p rzy 8złą niedzielę tj. dnia 
28 bm. odbędzie się w m urach naszych zjazd 
okolicznych K ół śpiew ackich, na ^  zapo­
w iedziało swe przybycie przeszło dw ustu

ŚplG'T nm ew no. W e w si O rchow ie, zaku­
pione] przez ko misy ę kolom zacyjną, m ają byc 
niebaw em  pobudow ane 22 gospodarstw a i k o -

“ S Ł .  W  poniedziałek  w po­
łudnie zm arła  nagle, paraliżem  ruszoną, z o n .
t u t e i s z e g o  l e k a r z a  dr. P r z y b y s z e w s k i e g o ,  tu tejszego  M orderca W ojciechow sk
z B u "  ?  t ó r y  przez « , d ,  p rzysięg łych  zosta ł 
0 0  3 razy na śm ierć skazany, bo po dw a razy  
adw okat^jego za ło ży ł r e w iz y tjd o  są d u  f c u j *  
w L ipsku, zosta ł tutaj w e w torek  23 enorwca  
rano o god zin ie w  pół do 6 -te j  przez k a ta

Keini/,an.otuły. N a olędrach Zajączkow skich 
w ybuchł pożar u gospodarza M ichała P rin  lego,

Młody bohater.
(Ciąg dalszy.)

IV .
Z jakąż radością  Ja n e k  znalazł się na  w ol 

ości, w śród drzew , k tó re  szem rały  pod ch ło - 
tą  nieustannego drobnego deszczu. y
icłną piersią, rozkoszow ał się w idokiem  ej 
ń e trz n e j dżdżystej i zim nej nocy, k tó ra  przy 
;ały sw ym  sm utku, o ileż by ła  w eselszą i 
dekniejszą od ponurych  ścian  lochu, pełnego 
itęchłej w oni i szczurów ! Jak iż  ten  św iat je s t 
X  mój B oże!... -  szep tał Ja n e k  w ciągając 
Jo piersi w iosenne, św ieże, nasycone w ilgocią

p o w ie tr z n e  ^  Aq r0ZDay ślania i za­
chw ycania się pięknościam i tego św ia ta  —  trze ­
b a  było działać , jeżeli w szystk ie do tychczaso­
w e cierpienia m iały mieć cel jak i i m iały się 
n a  co p rzydać. M iejsce, na  k tó re  Jan ek  wy 
skoczył z okna śpichrza, było  w ty le  zabudo­
w ań  dw orskich, p ok ry te  gęstą  m uraw ą, oc ie ­
nione k ilku starem i i robaczyw em i w ierzbam i, 
z k tó rych  w oda ciurkiem  ciekła na rozpaloną 
tw arz  chłopca. Było tu  zupełnie pusto  i cicho, 
gdyż zaraz  zaczynały  się orne pola.

Jan ek , k tó ry  postanow ił sobie dostać  się 
do stajn i, osiodłać tam  niew ielkiego kom a, 
w ronego kucyka, na k tórym  zw ykle jego  b ra t 
stry jeczny  jeździł, m usiał w przód okrążyć zabu ­
dow an ia  dw orskie, przejść dziedziniec zape -  
n iony  żołnierstw em  i nakom ec w stajn i w y - 
tłóm aczyć się p rzed  starym  M arcinem , J  
tam  sypiał, d la czego siod ła kuca, i dokąd

° ^ Ce Iciąc, rozm yślał Jan ek , co m a pow iedzieć 
M arcinow i, ale żaden  w ybieg  nie P o c h o d z i ł  
m u do głow y, choć na tęża ł sw ą m ysi, ta k , ło

w końcu począł się obaw iać, żeby cały  jego 
p lan  nie rozb ił się o tę  przeszkodę. _

__ C hyba M arcinow i w szystko pow iem  
m ów ił .o b ie  -  inaczej bow iem  nie d .  ml to M , 
a i tak  zapew ne mi me da._ A  jednakże  ja  
m uszę je c h a ć ! Z resz tą  w jak i sposób ja  będę 
tłóm aczył się M arcinow i, kiedy on głuchy,

Ch0Ć8; “ l j V ar.T w iSc „ a  O patrzność  B oską,, 
k tó ra  go dotąd  p row adziła , Jan ek  szed ł dalej. 
W ł.ś ie  w chód i ł  na dziedziniec, k .edy koło 
niego przeb ieg ł ro tm istrz von L am pe na  czele 
jazdy , za k tó rą  ciągnięto dw ie arm atJ -  
te r  nasz uk ry ł się za drzew o, me chcąc, by 
ro tm istrz go spostrzegł, i p rzeczekał, az cała  
ta  m asa w ojska przejdzie, dopiero potem  ru -  
szy™ kif stajni- W z ią ł te raz  że trzeb a  mu 
się bardzo spieszyć, jeżeli m iał uprzedzic  A  
stryaków  w N adarzyn ie , —  me w ą tp ił jed n ak  
o tem , byle za  k ilka m inut m ógł w yjechać. 
N iespokojny w ięc nadzw yczajnie, z biciem  serca 
ła tw o w ytłóm aczonem , przesunął się m iędzy
b h ia k a m i śpiących żołnierzy i m e ą ą t tz y m y w ^  

„rzez nikogo, dostał się do sta jn i, k tó rą  
n i  w ielkie sw oje zdziw ienie zasta ł o tw artą . 
W  sta jn i nie by ło  nikogo, oprócz chrap iących  
głośno' ordynansów  w ojskow ych, pilnujących 
niby koni jen e ra ła  i oficerów, M arcina zas

WCalU d e s z o n y ’ tem  niezm iernie pobiegł tam , 
gdzie s ta ł w spom niany już  przez nas kucyk, 
znalazł go na m iejscu, drzem iącego nad żło­
bem , w yszukał siodła i uzdcczki, żw aw o oku l-
baczy ł i ok iełzał i w y p r o w a d z i ł  na dzied
nfec. W szy stk o  to  nie zajęło m u i p ijc iri tm - 
ra,t czasu, tak  się spieszył, tak  gorączkow o 
pracow ał. W  chw ili, gdy w skoczył na siodło, 
F osadzał się dobrze w strzem ionach, rozległ 
sią tuż  za nim  głos s tarego  M arc in a .

_  A  gdzie to  panicz jedzie  po nocy?

,  kZiT k dr r Po S ^ eU P™ ln o tl kiedy

r Pk:b ,iż J; k.c S ..°  k f * ,
spokojnie na f A T c z .p e c .k i,

z E o o e ’mu M .’rcm ow i i
_  B ądź zdrów  M arcin ie! — pognał p

l0 p e Ja k ż e b by” '.żcze»liw y, k iedy zn ak * ! s i ,

sam  jeden  k o n ik ,T ro n e j
! za w sią. K u c y l kont ent ,  że

m ó ^^ sfę6 przew detrzyć11rochę. *P ędzB *w i^

niec plan  swój doprow adzić do « ^ tk m  ^  
zależało w szystko od ? ^ b k o .a ą  o . i ^ g  ^  
p ierw szy  stan ie  w N adarzyn ie , y 
te r, czy ro tm istrz  von  L a^ e n ^ ek ni;1eep rz?wPi„ 
ani na chwilę, ze jeze i drogi, będzie
dziane przeszkody nie z j ą g ^  
tam  pierw szy, n a jp ^ o  U ug 6 w t6rej

jedzie  Pr ?dz®J’ „ T r o g ą  «a N ie PUŚcił
*e u d a  Się k r f te M  na N cw e_M iasto,
slę on bow ie“  f  k tó rędy u d a ł się ro tm istrz,
L T V . ,  boczną drogą  do^brodo , k tć .y  znal
dobrze i który n eraz przebyw ab  Cboc

mU81' (Ciąg dalszy nastąpi)



W I A R U S  P O L S K I .

godniu okradziono kaplicę tutejszą Złodziej 
oderwał skarbonkę, wyjął z niej pieniądze i 
zabrał także kilka nowych świec woskowych, 
a za to zostawił, niezawodnie przez zapomnie­
nie, parę starych spodni na ołtarzu i te go wy 
dały . Złodzieja, niejakiegt ś Gawliczka tu ztąd, 
odstawiono już do więzienia w Rybniku.

Z  d a ls z y c h  d z i e l n ic  P o ls k i -  
K a łu s z .  Galicyjskie pisma donoszą: 15 

bm. około godz. 4 po poi., podczas pow stały  
raptow nie burzy, połączonej z ulewnym de­
szczem, uderzył piorun w parafialny miejscowy 
kościół w chwili, gdy ksiądz wikary odprawiał 
przy wielkim ołtarzu zwykłe niedzielne nie­
szpory. P iorun wpadł przez okno nad samym 
wielkim ołtarzem. W  stojącym na ołtarzu kie­
lichu przebił małą dziurkę, poraził ks. wikarego 
w nogę, a następnie niewytłomaczonym sposo­
bem zwrócił s:ę w dłuż całego kościoła, i ni­
kogo ze zgromadzonych nawet nie tykając, w 
sto: ,cego na chórze młodego robotnika sali­
narnego ugodził z taką siłą, że biedak w kilka 
godzin później życie zakońcył.

Ksiądz wikary wcale na zdrowiu nie od­
niósł szwanku, pomimo, że piorun but cały u 
jednej nogi mu opalił. Pow stały ogień na 
wielkim ołtarzu, zebrani w kościele ludzie na­
tychm iast ugasili.

O b c h o d y  dwóchsetnej rocznicy zgonu 
-Jana Sobieskiego w G a lic ji:

W e Lwowie dnia 17 bm. o godz. 10-tej 
przed południem zebrali się w sali ratuszowej 
członkowie rady miejskiej z prezydentem  na 
czele, tudzież sorporacye i tow arzystw a ze 
swemi sztandaram i i insygniami. Z ratusza 
udali się wszyscy w świątecznym pochodzie 
■do kościoła 0 0 .  Bernardynów, gdzie odbyło 
się nabożeństwo żałobne. Kościół przybrany 
■zielenią, zapełń.ony był po brzegi. U  stóp ka­
tafalku złożyła reprezentacya miejska piękny 
wieniec wawrzynowy z szarfami białą i czer­
woną, na których widniał napis złotemi liteiam i. 
„Bohaterskiemu pogromcy wrogów chrześciań- 

ijtwa. obrońcy Lwowa, królowi Janowi^ I l i  
wdzięczne iniasto‘!. Stowarzyszenie kościelne 
wiedeńskie „K ahlenberger Kirchenverein® wy­
słało na uroczystość tę osobnego delegata w 
osobie radzcy dworu P iusa Twardowskiego, 
który imieaiem tow arzystw a złożył piękny w ie­
niec wawrzynowy z szarfami białą i czerwoną 
i z napisem niemieckim: „Janow i III, boha­
terskiem u królowi polskiemu, Stowarzyszenie 
kościelne w Kahlenbergu w W iedniu 1896 r .“
O  oodz. 5 po poł. odbył się w sali ratuszowej 
odczyt p. dr. A leksandra Czołochowskiego na 
tem at: „Król Jan  I I I  i miasto Lwów®. W stęp 
dla publiczności był wolny.

W ieczorem zaś odbyło się przedstawienie 
uroczyste, na które składał się „Kiejstut®, 
tragedya w 5 aktach Adama Asnyka, oraz 
obraz z żywych osób, przedstaw iający króla 
Sobieskiego pod Wiedniem.

Rocznica zgonu Jan a  I I I  w Krakowie ob- 
ikodzoną była staraniem  kształcącej się mło­

dzieży nabożeństwem żałobnem, odprawionem 
o godz. 7 rano w kościele księży P ijarów , 
oraz Mszą żałobną w grobowcach królewskich
na W awelu. .

Z  W a r s z a w y  donoszą, że P io tr Chm ie­
lowski wypuszczony został na rozkaz z P eters­
burga z więzienia, lecz umieszczono go w w ła- 
snem mieszkaniu, które otaczają żandarmi. 
Chmielowski dostał w więzieniu silnego krw io- 
to k : . Oprócz niego aresztowano dużo innych 
osób; w Lublinie 26 uczni gim nazyalnych.

Wiadomości ze  świata*
R z y m . Papież wygłosił na odbytym 22 

bm. tajnym  konsystorzu alokucyę, w której jest 
mowa o stosunku kościołów wschodnich do 
Stolicy apostolskiej. Treść alokucyi ogłoszoną 
będzie w encyklice, wydanej w święto św. 
P io tra . Papież zamianował 4 nuncyuszów 
kardynałam i i zastrzegł sobie nominacyę dwóch 
innych kardynałów. Niebawem ma być ogło­
szoną nom inacja wymienionego opegdaj do go­
dności tytularnego arcybiskupa ks. Taliani ego 
na nuncyusza w W iedniu w miejsce księdza 
Agliardi ego, który otrzym ał kapelusz kardy­
nalski.

B e r l in .  Parlam ent zostanie praw dopo­
dobnie 3 lipca odroczony.

„ S ta a t s b u e r g e r -Z e itu n g ®  dowiaduje 
się, że urzędnicy pruscy i cesarscy otrzymali

rozkaz, aby zdała trzymali się od wszelkiej 
agitacyi politycznej. U rzędnicy zatrudnieni w 
cesarskich urzędach w Berlinie musieli się na­
wet w łasnoręcznie podpisać, że powiadomieni 
zostali o powyższym rozkazie.

p r z e z  kanał cesarza W ilhelma przeje­
chało w miesiącu maju 1360 okrętów, które
zapłaciły 78 206 mr. .

W ie d e ń .  Odwiedziny cara rosyjskiego 
na dworze wiedeńskim zgromadzą wielką liczbę 
członków dynast,yi habsburskiej w stolicy Au- 
stryi. Cesarzową E 'źbietę będzie zastępowała 
arcyksiężniczka M arya Józefa. Mistrzynią ce­
remonii będzie nowomianowana księżniczka 
M ontenuovo-K insky. Na cześć carskiej pary 
odbędą się na zamku Schonbrunnie i w Lain- 
skim parku liczne uroczystości. Deputacya 5 
pułku ułanów, którego szefem jest car Mikołaj, 
powita rosyjskiego monarchę i złoży mu raport. 
Car złoży również jedno lub dwudniowe od­
wiedziny królewskiej hanowerskiej rodzinie w 
Gmunden. Księżna Cumberlund jest ciotką
cara . . ,

P a r y ż .  Z stolicy F rancyi donoszą depe­
sze, że rząd niemiecki zapytyw ał rosyjskie mi­
nisterstwo spraw zagranicznych przez am basa­
dora swego w Petersburgu, jakie stanowisko 
zamierza zająć rząd rosyjski wobec prośby 
wicekróla L i-IIung-C ząnga, domagającego się 
w ysłania stu oficerów niemieckich pod przy­
wództwem pułkownika L ieberta do Chin celem 
zreorganizowania armii państw a niebieskiego. 
M inisterstwo rosyjskie czyni odpowiedź swą 
zależną od zachowania się w tej sprawie gabi­
netu francuskiego, który w ciągu tygodnia po­
weźmie w tej sprawie odpowiednią uchwałę.

P a r y ż .  Ooecny rząd francuzki wcale 
stanowczo występuje przeciw socjalizm owi. 
R ada ministrów uchwaliła na wczorajszem 
posiedzeniu złożyć z urzędu niedawno miano­
wanego prefekta departam entu Boucbesdu 
Rhone Cleifcie, ponieważ pochwalił socyalisty- 
czną antyrządową mowę mera Marsylii.

M a d r y t . Pow stanie na Kubie zdaje się 
przybierać coraz groźniejsze rozmary, skoro 
rząd hiszpański postanowił według najnowszej 
depeszy nadesłanej z M adrytu wysłać na Kubę 
nie mniej jak  100,000 żołnierza i to : 40,000 
w sierpniu i wrześniu, 40,000 w październiku 
i 20,000 w styczniu roku przyszłego.

Z różnych stron.
B o c h u m . Ław ki w czwartej klasie wo­

zów kolejowych pozostają i nadal. Będą prze­
cież i wozy bez ławek dla robotników, którzy 
wiozą z sobą rozmaite statki do swojej ro ­
boty. P ierw sza wiadomość była więc mylna.

W  L a n g e n d r e e r  zostali obrani na za­
stępców gminy katolickiej z Polaków pp. M iara,
Grycz i K ubiak.

H e r n e .  Do szpitala Panny M aryi przy­
niesiono mularza, który spadłszy z rusztowania 
niebezpiecznie się pokaleczył.

A k w iz g r a n  Miasto zakupiło klasztor 
Aleksyanów M ariaberg za 850,000 mr.

K r ó le w ie c ,  w zatoce tutejszej prze­
wróciła się łódź, a 5 osób utonęło.

W e  F r i e d r ie l i s r u h  bawił y tych dniach 
u ks. Bismarcka w ice-krol chiński L i-IIu n g - 
Tschang.

M o s k w a . Puhar, jaki rozdawano pod­
czas uroczystości koronacyjnej w Moskwie na 
Chodyńskiem polu, jest to zwyczajny kubek 
z blachy, biało emaliowany i złocony, z czer- 
wono-niebieskiemi ornamentami, orłem i in ic j­
ałami pary carskiej.

C a r s k a  g r z e c z n o ś ć .  „Figaro® 
tacza następujący ustęp z rozmowy cara Mi­
kołaja z żoną am basadora francuzkiego hr. 
Montenbello. H rabina wychwalała piękną po­
godę, jaka panowała podczas uroczystości ko­
ronacyjnych w Moskwie, przyczem powiedziała 
do cara: „W asza cesąrska Mość sprowadza
pogodę.® C ar odpowiedział na to : „Nie, to 
moja matki przywiozła, ją  z Francyi.® W szy- 
dzienniki francuzkie zachwycają (!) się tą  carską

^rZ6 N a jd lu żsa se  d n i.  Nietylko dzień 20-go 
czerwca jest dniem najdłuższym, ale trzeba 
powiedzieć, że w roku mamy cztery dni naj­
dłuższe, gdyż słońce 20, 21, 22 i 23 czerwca 
o jednym i tym samym czasie; t. j. o godz. 3 
minut 39 wschodzi i o jednym i tym samym 
czasie t. j. o godzinie 8 minut 24 zachodzi.

W  cztery te dni wynosi zatem długość dnia 
16 godzin i 45 minut. Dopiero 2 4 -go czerwca 
w św. Jana jest już dzień o 1 minutę krótszy 
i od tego dnia mamy coraz to krótsze dni.

B r e d e n e y .  w 03tatnią niedzielę pewne 
towarzystwo robiło pochód przez miasto. M u- 
zyka grała także przechodząc obok katolickiego 
kościoła, gdzie właśnie było kazanie, które ka­
znodzieja na chwilę przerwać był zmuszony, 
gdyż muzyka zupełnie jego słowa zagłuszyła.

B e lg r a d .  Nad miastem Uszyca oberwała 
się chmura, niszcząc znaczną część miasta.

Pielgrzymka polska do Werl
odbędzie się 

d n ia  2 8  c i e r w e a  br.
I. W yjazd z Castrop o godz. 6 minut 50, 

z Dortm und o godz. 7 m. 50, z Horde o g. 
m. 7, z U nna o godz. 8 m. 40, przyjazd oo 
W erl o godz. 9 -tej minut 10.

II. Pochód uroczysty do kościoła w na­
stępującym porządku: 1) k rzyż; 2) aniołki
(dziatki w białych szatach); 3) niew iasty; 4) 
tow arzystw a, które pójdą w porządku następu­
jącym : 1. Towarz. z Sodingen, 2. Towarz.
z Kirchlinde, 3. Towarz. z Derne. 4 Tow arz. 
z Annen, 5. Tow. z Castrop, 6. Tow. z Ewing,
7. Tow. „Jedność® z Dortmund, kapela polska,
8. Tow. z Liitgendortm und, 9. Tow. św. Anto­
niego z Dortm und, 10 Tow. z Barop, 11. Tow. 
z Horde, 12. Tow. z Camen, 13.Tow. z C otten- 
burg, 14. Towarz. z M arten. 15. Towarzystwo
z Henricbenburg.

W  kościele wielka Msza św. o godz. 10, 
potem kazanie polskie. Nabożeństwo przed 
cudownym obrazem o g"dz. 1 po południu. 
Droga krzyżowa o godz. 2 po poł.

I I I  W yjazd z W erl o godz. 5 minut 30. 
Przyjazd do Unna o godzinie 6-tej, do Horde 
o godz. 6 m. 36, do Dortmund o godz. 6 -tej 
minut 53, do Castrop o godz. 7 minut 43.

Bilety można nabyć u panów przewodni­
czących tow arzj?stw.

IV. Pieśni następujące z „Przew odnika 
dla pielgrzymujących® śpiewane b ę d ą : 1) „O
Maryo, Matko moja® strona 132, 2) Gdyśmy
przyszli do kościoła® str. 126, 8) „Tysiąc kroc 
bądź pozdrowiona® strona 128, 4) „O M
moja radość® str. 131, 5) „Serdeczna Matko
strona 147.

O liczny udział, o piękne i poczciwe za­
chowanie się przy pielgrzymce uprasza

K o m i t e t .

Doniesienia kościelne.
W  V. niedzielę po Świątkach, 28 czerwca, o godz.

31 /, po poł. odprawi się takie samo nabożeństwo w  K o- 
, l2. .r  r  K s . L e i c h e r t .lomi. -

Nabożeństwo polskie.
W  L a n g e n s a l z a  od 4 do 8 lipca.
W  S o m m e r d a  od 8 do 15 lipca.
W  S a n g e r h a u s e n  (Artem ) od 15 do 21 lipca. 
W  S a l z w e d e l  od 25 czerwca do 3 lipca.
W  C u n r a u  od 25 czerwca do 3 lipca.
"W G a r d e l e b e n  od 3 do 9 lipca.
W  O e b i s f e l d e  od 3 do 9 lipca.
W  D o r s t a d t  od 9 do 10 lipca.
W  W o l f  e n b  i i t t  e l  I od 10 do 13 lipca.
W  G o t t i n g e n  od 25 czerwca do 2 fipca. 
W N o e r t e n  od 2 do 4 lipca.
W  N o r t h e i m  I od 4 do 10 lipca.
W  W i n t z e n b u r g  od 10 do 17 lipca.
W  L a m p s p r i n g e  od 10 do 17 lipca.
W  G r o n a u n. L. od 17 do 24 lipca.
W  G  r  a s s d o r  f  od 24 do 27 lipca.
W  S a l z g i t t e r  od 28 do 31 lipca.

I>o d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  z a ł ą c z a ­
m y  n r .  6  „ Z w i e r c i a d ł a 4-._____________

Fostbestellungs-F  ormular.
Ich bestelle hierm it bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „W ia.rnS  
P o ls k i®  aus Bochum (Zeitungspreisliste 109 t
2. Abth. S. 380) fur das 3. Q uartal 1896 und 
zahle an Abonnement und Bestellgeld 1, < 5 Mk.
B i
2 s  c
O N «

« £■

.§.* * c «
*  Obige 1 Mk. 75 Pfg. erhalten zu haben, 
bescheinigt.

.1896.



W I A R U S  P O L S K I .

BRACIA ALSBERG,
Telefonu nr. 143 WATTEKTSCHEID. Telefonu nr. 143

Zupełna wyprzedaż z powodu nowej budowy,
Aby koaiecznie przed przeprowadzką do nowego domu handlowego uprzątnąć wszystkie resztki

Konfekcyi dla pań i panów oraz materyj na suknie ni m
sprzedajemy teraz po cenach, które wszystko dotąd ofiarowane —  co się tyczy

taniości —  przewyższają.
Wszelkie artykuły latowe po połowie ceny, rzetelnej wartości.

Nasze teraz znacznie źniżone ceny, są wyraźnie niebieskim ołówkiem, 
obok cen dotychczasowych wypisane. I

Towarzystwo św. Jana Chrzciciela w Ueckendoif
donosi sw ym  członkom  i w szy stk im  R odakom  w  okolicy  U eek e n d o rf i 
w szy stk im  T ow arzy stw o m , k tó re  listow ne zap ro szen ia  d o sta ły  i tym , 
k tó re  ich  nie d o sta ły  d la  b ra k u  ad resó w , iż n asza  ó sm a  ro czn ica  
odbędzie się dnia 2 9 -g o  czerw ca , n a  k tó rą  w szy stk ich  R odaków  u p rz e j­
m ie zap raszam y . O godzinie 4 - te j  pochód  do ko śc io ła  z cho rągw iam i 
n a  p o lsk ie  nabożeństw o . N astęp n ie  z ab aw a  p o łączona z k o n certem , śp ie ­
w em , d ek lam acyam i i te a tre m  p o d  t y t : „Ł o b zo w ian ie11. W s tę p  d la 
członków  30  fen ., n ieczłonkow ie  p ła c ą  50  fen. D ochód  z te j zab aw y  
przeznaczony  będzie  na  okno, k tó re  P o lacy  z U eck en d o rfu  sp ra w ią  do 
naszego now ego k ośc io ła , p rze to  u p ra sz a  się  w szy stk ich  R o k ak ó w , o 
j a k  najliczn ie jszy  u d z ia ł w  nabo żeń stw ie  i w  zabaw ie .

Z arazem  p o d a je  się naszym  członkom  do w iadom ości, iż 2 8 -g o  
bm . odbędzie się m i e s i ę c z n e  z e b r a n i e  i p ła ta  m iesięcznych  
sk ła d ek . U p rasza  się osobliw ie ty ch  członków , k tó rzy  się z p ła tą  m ie­
sięczną spóźnili, ab y  się raczy li s ta w ić , bo inaczej nie m ają  p ra w a  do 
to w . — Z arazem  w y k rz y k u je m y  w szy stk im  Ja n o m  członkom  naszego 
tow . po  trz y k ro ć : N iech  ż y ją !  Z arząd .

Towarzystwo świętego P iotra w Steele
p o d a je  sw ym  członkom  do w iadom ości, że  w  niedzielę  dnia 2 8 -g o  bm. 
o godzinie 4 - te j  po  po łu d n iu  odbędzie się

w a l n e  z e b r a n i e ,
n a  k tó rem  będzie o b ó r  n o w e g o  za rzą d u . O ja k  najliczn ie jszy  
u d z ia ł w  zeb ran iu  p ro si Z arząd .

Towarzystwo św. B arbary w Hamborn n. Renem
p o daje  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż w  n iedzielę  dn ia  2 8 -g o  czer­
w c a  od p raw i się  M sza św . za  P o la k ó w  członków  T o w a rz y s tw a  św ię te j 
B a rb a ry  i to  p u n k tu a ln ie  o godzin ie 1 0 - te j w  kośc ie le  parafia ln y m  w  
H am born . U p rasza  się w szy stk ich  członków  i n ieczłonków  P o la k ó w  i 
P o lk i, ażeb y  zechcieli j a k  najliczniej p rzy b y ć  na  nabożeństw o .

Z a r z ą d  T o w a rz y stw a  św . B a rb a ry  w  H am born .
P i o t r  B i l n i k ,  I g n a c y  S z c z o t ,

p rezes . se k re ta rz .■   ----------------------------

m m
PanuSzanownemu

P i o t r o w i  E o r n o b i s o w i
sk a rb n ik o w i T o w a rz y s tw a  św ię tego  Jó z e fa  w O ste rfe ld

zyczym y ży c ia  d ług iego , zd ro w ia czerstw ego pow odzenia
ja k  najlepszego . po śm ierc i n ieb iesk ie jZ arazem  fo rtu n y

^  k o rony  i żeb y ś m ógł pow rócić  ja k  n a jp rędzej w  sw o je  ojczy
M  s te  s tro n y  i zeb y s m ógł tam  żyć  w  ty m  o jczy sty m  ga ju , c z e -
ę e ) ta k  gorąco  p rag n ie  w ie lu  tu  w  ty m  obcym  k ra ju . l e g o  m u
^  zyczą  z se rca  szczerego, w iern i członkow ie to w . naszego , t e -

go m u zyczą  spółecznie ab y  sobie sta teczn ie
= ] szczęście sp rzy ja ło , a  n as tak że  n ie  om ijało. I ak ie zyczem a
iż  sk ła d a ją  i n a  ca ły  O ste rfe ld  w o ła ją  po trz y k ro ć :  P io tr  K o r-  

nob is N iech  ż y je !  n iech  ż y je !  n iech  ż y je !

Serdeczne Pow inszow anieI sk ład am y  szan. panu

Piotrowi fwałacliowi

Serdeczne życzenia w dniu Imienin
Szan. P anom

P i o t r o w i  S z y m y ś l i k o w i
s e k r e t a r z o w i

Pawłowi Eortliszowi
zast. kasy  era

P i o t r o w i  G o n t o w i
członkow i 

T o w a rz y stw a  św . P a w ła  w  E ickelu .
W  dzień  g odnych  Im ien in , dzielni p rzy jac ie le  drodzy, 

*. ży czenia  c isną się  w  w asze  p rog i, * N iechże w  tej
ciżbie, p rzy jac ie le  najszczersi *  D orzucą  tak że  k ilk a  sw oich  
w ierszy . *  L ecz  cóż w am  życzyć , g d y  w am  na ty m  św iecie ,
*  I  ta k  ju ż  dobrze  m ac ie  d o b ry  b y t  p rzecie , *  Z d ro w ie  w y ­
borne , ja k  w  sk a le  z g ran itu , '* D o sm acznych  rzeczy  n ie 
b ra k  a p e ty tu  *  I  ży jec i trzeźw o , j a k  m oże nie w ie lu , * C notę 
trzeźw ości kochacie  p rzy jac ie le . * A  g d y  po trzeb a , duszę 
m acie ogn istą , * T ęg iem i w  zab aw ie  je s te śc ie  kom panistam i,
* H um or w eso ły  z oczu w aszy ch  try sk a , * K ażd y  W a s  k o ­
cha  i serdeczn ie śc iska . *  S e rca  poczciw e w idzim  ja k  n a  d łoni, 
B o j e  fa łsz  n igdy  k łam stw e m  n ie  zasłon i. *  W ię c  cóż m am y 
życzyć w  ten  dzień u roczysty , * G d y  k ażd y  w esó ł, m iły  
i ogn isty  ? * O to  nie zm ieniajcie W a sze j n a tu ry  z la ty , *  Z aw sze  
zd row i i w eseli, a  do s ta re j u rn y  * Z b ie ra jc ie  obficie ta la ry , 
d u k a ty , * B y  czas s ta ro śc i nie b y ł W a m  poch m u rn y . * N iech  
p rzy jaźń  W a sz a  d łonie  ludziom  sp la ta , * N ią  po łączen i ja k o  
b rac ia  ży jm y , * A  dziś za  zd row ie  k o chane w y p ijm y , * 
N asi trzej pan o w ie  w  se tn e  la ta . * N iech  ż y ją !  n iech  
ży ją !  n iech  ży ją !  aż echo g ło s  nasz z E ic k la  do P o lsk i zan iesie .

A nton i D ry g as  p rezes . S tan is ław  R ob aczy k  zast. p rezesa , 
F ra n c isz e k  H ad y n iak , członek.

Z b i ó r  
modlitw i pieśni.
Książka do nabożeństwa małego formatu, w pię­

knej oprawie z brzegiem złotym. Cena 1,00 mr., z 
przes. 1,10 mr.

Adres: „Wiarus Polski“, Bochum.

Podziw  wzbudzające
s zk ło

powiększające
m ożna n ab y w ać  u m nie za

t y l k o  1,50  m r.
(k tó re  za  poprzedn iem  n ad esła ­
niem  1,80 m r. fran k o  posy łam  I.

S zk ło  p o w ięk sza jące  odzna­
cza się tem , że k ażd y  p rz e d - 

| m iot 400  ra z y  p o w iększony  w i-  
j dzieć m ożna, d!a tego  p y ł i 
j d la  o k a  n iew idzialne robaczki 

ta k  są  w ie lk ie  j a k  m aik.
S zkło  m oje p o w ięk sza jące , — 

zw ane po n iem iecku  „ W a n d e r-  
I M icroscop“ je s t nieodznow nie 

po trzeb n e  do nau k i bo tan ik i i 
zoologii i ( la n  n o  j u ż  p o ż ą ­
d a n y m  p r z y r z ą d e m  d o ­
m o w y m , do podszuk iw an ia  
w szy stk ich  a rty k u łó w  sp o ży - 

j  w czych , czy  n ie  są  fa łszow ane 
i m ięsa, czy  nie z a w ie ra  t r y -  

I chin. W  osta tn im  czasie  szko­
dliw e zarazk i zn a jd u jące  się w  

! zepsu tem  m ięsie i se rze  sp o w o - 
i d o w a ły  śm ierć  niejednego czło­

w iek a . Ż y jące  w  w odzie, a 
i ludziom  okiem  dostrzedz  się n ie -  

d a jące  m ałe  zw ie rzą tk a  w idzieć 
| m ożna, j a k  w eso ło  w  w odzie 
! p ły w ają .

P ró c z  tego  zapao trzone je s t  
pow ięk sza jące  szkło w  p rzy rząd  

1 d la  p o s ia d a ją c y c h  h r o -  
tthi w z r o k ,  za  pom ocą k tó­
rego i najm nie jsze  pism o czy - 

i ta ć  m ogą. D o k ład n y  sposób 
[ u życia  do łączony  je s t  do k a ż -  

dego p u dełeczka . S p ro w ad zać  
m ożna od

J. Kann, Hamburg I.

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

Jan S o l i ń s k i ,
w  B och u m ,

róg  u lic  B liich erstr . i M alth eserstr ..
(n ied a lek o  k ośc io ła  św . Józefa), 

p o leca  szan. pub liczności sw ój

skład cygar,
oraz ta b a k i do zażyw an ia  i ż na. 
W szy stk o  sp rzed a ję  po cenac . 
u m iark o w an y ch , a  to w a r  je s t  do­
bre j jakości. O ła sk a w e  pop arc ie  
upraszam .

Kołpaki, czapki dla to­
warzystw, wykonane we w ła­
snym warsztacie w e wezel— 
kich kolorach i formach: 
Dalej wszelkiego rodzaju od­
znaki metalowe i jedwabne* 
wykony nj wam rzetelnie stó -  
sownie do zamówienia.

J u liu s z  O ifuzanka, 
Bochum. Buddenbergstr. 10.

P o l s k a  k a p e l a
w Henie,

P io tr  K u ik , kapelmistrz, 
H e r n e ,  N eu s tra sse  n r. 83 .

P o to p .  P o w ieść  z la t  d aw n y ch  
H e n ry k a  S ienk iew icza . D la  lu d u  
i m łodzieży  fp rze ro b iła  Ja n in a  S. 
C en a  60 fen ., z p rz e sy łk ą  65 fen . 
K om u n ie  s ty rczy  n a  dzieło  k ilk o -  
tom ow e S ienk iew icza, n iechaj n a ­
będzie  to  za  50  fen ., a  znajdzie  

w  n iem  w  sk rócen iu  to  sam o.

zas tęp cy  p rzew ., a  zarazem m  założycielow i T ow . św . B a rb a ry  
w  H am born .

W  dniu  godnych  Im ien in  Je g o  dn ia  29 czerw ca  ż y c z y ­
m y  zd row ia , szczęścia  i b ło g o sław ie ń stw a  św . i do 105 la t  
ży c ia  d ług iego , a  po śm ierci zbaw ien ia  w iecznego . T a k  ci 
dziś w inszu jem y i 77954 ra z y  ci g łośno  w y k rz y k u je m y : N iech  
ż y j e ! ażeb y  te n  nasz g ło s T w o ja  m iła  żon k a  w raz  z  trzem a  
synkam i tw oim i, k tó ry c h  żeś  ju z  d w a  ła ta  n ie  w id z ia ł w  s tro ­
n ach  rodzinnych usłu sze li. Szczerzy  p rzy jac ie le

Ig n a c y  Szczo t, Jó z e f  D era , M arcin  B an asiak .

Gorzałka przed sądem.
N adzw yczaj za jm u jąca  h is to ry a  p rz e d sta w ia ją c a  k ró tk o  i w ie rn e  

s traszn e  sk u tk i a lkoholu . S tr. 52. C ena egzem pl. 15 fen. z p rz e sy łk ą  
P rz y  odb iorze 50  egzem pl. p rz e sy łk a  franco.20  fen.

Skład obuwia
Robert Rorchard, Wattenscheid,

ulica Nordstr. 5, naprzeciw handlu Józefa Rosemhala, 
poleca swój wielki skład obuwia wszelkiego rodzaju.

Tylko dobry towar i stałe ceny. 
Artykuły dla robotników najlepszej jakości. 

Warsztat w domu. Wykonywanie podług miary.
R e p a r a c y e  p ręd k o , d ob rze i  ta n io .

Proszę zrobić próbę i kupić obuwie w mym składzie, a każdy

I zostanie mym wiernym odbiorcą.

Tylko Nordstr. 5, Wattenseheid. Tylko Nordstr. 5.
Za drak, ciftk&d i red&koyę odpowiedzialny; Antoni Brodski w  Bochum. — N&ki&aeiL i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego4* w  Bochum.*

D o d a te k  („Zwierciadło*).


